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Atak Korniłowa na Petersburg.
Sztokholm. B. kor. P ism a finlandzkie do­

noszą o w ew nętrznych w alkach w Rosyi: Po 
ulugiej radzie m inisteryalnej w poniedziałek 
ośw iadczył K ierenskij silnie poruszony, że 
w szelka m yśl pokojowego rozw iązania prze­
silenia je s t w ykluczona. Zaraz potem  Kor- 
nilow  z sześciu tureckimi pułkami rozpoczął 
m arsz , na Petersburg. Pierwsze starcie na­
stąpiło popołudniu. Huk dział kolo Ługi s ły ­
chać było jeszcze tuż pod Petersburgiem.

W edług dziennika petersburskiego Korni- 
iow rozporządza dwom a dyw izyam i artyle- 
ry i, dwom a dyw izyam i piechoty , dalej czte­
rem a pułkam i i dw om a pułkami- kozackim i, 
batalionem  atakow ym  i luźnym  zastępem  

żołnierzy.

Anglia popiera Korniłowa.
Sztokholm. * Zachow anie się koalicyi po 

klęsce pod R ygą wyw ołało w kołach ro sy j­
skich wielkie niezadowolenie. W szystkie 
pisma, naw et mieszczańskie, -pomieszczają 

obszerne artykuły przeciw Anglii, a zwła­
szcza przeciw Francyi. C ytują doniesienia 
prasy  francuskiej, k tó ra  pisała, że koalieya 
musi w ykreślić Rosyę z rachuby przy  opera­
c ja c h  w ojennych i oddać ją  w kura te lę  J a ­
ponii i Anglii. Sooyalistycżne pisma „Nowa- 
ja  Ziźń“ i „Isw estija“ piszą, że Anglia i Fran- 
cya odsłan iają  obecnie swą wewnętrzną nie­
naw iść do Rosyi.

Bardzo żywo kom entuje się w P e te rsb u r­
gu w zw iązku z temi głosam i p rasy  koalicyi 
za targ , jak i w ybuchł m iędzy K ierenskim  a 
am basadoram i koalicyi, w czasie konferen- 
cy i w Moskwie. W , czasie końcowego prze­
m ów ienia K ierenskiego angielski poseł Bu­
chanan demonstracyjnie opuścił salę, a po 
pow rocie do P e te rsbu rga  złożył w izytę m i­
nistrow i spraw  aagr. Tereszczence i ośw iad­
czył m u, źe w ystąpienie Kierenskiego jest 
sprzeczna a Interesami koalicyi. 'M tej chwi­
li s ta ł się B uchanan poplecznikiem ruchu, 
zmierzającego do zastąpienia Kierenskiego 
hardziej mu odpowiadającym Korniłowem. 
Po odebraniu  w ładzy Korniłowowi, B ucha­
nan  w raz z innym i przedstaw icielam i koali­
cyi zaprotestował przeciw temu u min. Te- 
reszczenki, zaznaczając, że usunięcie K orni­
łow a zagraża w spólnym  celom koalicyi i w y­
k lucza skuteczne w ystąpienie Rosyi na polu 
walki.

Korniłow przeciw Kiereńskicmu.
BRUSIŁOW ZA KORNIŁOWEM.

Haga. * Z L ondynu donoszą, że w edług 
doniesienia „M orning P o s t“ oddziały K orni­
łow a. obsadziły  na linii kolejow ej w k ierunku  
M oskwy N ow ogrod, gdzie znajdują  się wiel­
k ie  fab ryk i am unicyi. „D aily Chronicie11 do­
nosi pod da tą  środow ą, że garnizon w Gat- 
czynie pod Petersburgiem wyruszy! do Łu­
gi, aby  połączyć się z wojskam i K orniłowa. 
Brusiłow oświadczył się za Korniłowem i b a ­
wi w jego kw aterze. Za przykładem  Brusi- 
łow a poszło 43 generałów. Ze strony rządu 
trw a ją  dalej aresztow ania.

OSTATNIE WYDARZENIA PRZED 
ZATARGIEM.

Berlin. * „Voss. Z tg“ podaje w d -peszy 
ze Sztokholm u przebieg ostatn i w ydarzeń, 
jak ie  poprzedziły  w ybuch za ta rg u  między 
K erenskim  a  K orniłowem . B«v 31 sierpnia 
telegrafow ał K orniłow  do K ierenskiego, że 
musi dom agać się natychm iastow ego prze­
prow adzenia sw ych życzeń odnośnie do re- 
organizacyi armii i bezwzględnego postę­

pow ania przy w prow adzeniu ładu  w ew nątrz 
k raju , tem  bardziej, że Kierenskij słowem  
honoru mu przeprowadzenie jego życzeń po­
ręczył.

Dn. 2 w rześnia odpowiedział K ierenskij, 
że w ypracow ał już odnośne postanow ienia i 
przedłoży je na najbliższein posiedzeniu 
rządu.

Dn. 3 w rześnia telegrafow ał Korniłow do 
K ierenskiego, że wobec panujących stosun­
ków  musi odpowiedzialność za polityczne i 
wojenne następstw a złożyć wyłącznie na 
Kierenskiego i prow adzony przez niego rząd. 
W iększość dowódców arm ii jest tego samego 
zapatryw ania.

N a sku tek  tej groźby zwołał K ierenskij w 
nocy posiedzenie gabinetu, w którem  uczest­
niczyli członkowie kom itetu  w ykonawczego 
rady  rob. żoł. N a tem  posiedzeniu po dłuż­
szej dyskusyi uchw alono odebrać Korniło­
wowi komendę, a następcą jego zamianowa­
no Czeremisowa.

P ry w atn ą  drogą powiadom iono o tem  K or­
niłowa, k tó ry  5 w rześnia zawiadomił K ieren­
skiego, że uw aża pozostanie swe przy w ła­
dzy ,jako św ięty nakaz  miłości ojczyzny i 
ma odpowiednią silę, -aby bronić swego sta- 
nowiska“. Rów nocześnie nadesłano Kieren- 
slriemu szereg deklaracyi organizacyi koza­
ków  i nowo założonego zw iązku rycerzy  św. 
Jerzego  oraz oświadczenie 14 kom isarzy 
frontow ych, że K orniłow  nie może by t usu­
nięty.

N a radzie gabinetowej, odbytej tego sa­
mego dnia Kierenski z niewiadomych powo­
dów nie przedłożył tych pism, ale oświadczył, 
Iż uda się sam do kwatery Korniłowa, aby
się z nim porozumieć. W tedy  K orniłow  na­
desłał mu swe ultim atum , uprzedzając tę  je­
go podróż.

Zerwanie z Argentyną.
Berno. B. kor. P arysk ie  w ydanie „Daily 

Mail" dono si z W alparaiso: Szwedzki poseł 
w Buenos A ires dem entuje inform acye Lan- 
singa i oświadczył, że nigdy ani orędzia, ani 
wiadomości nie doręczał niemieckiemu po­
słowi, ani nie kazał doręczać.

Z drugiej strony podaje „A genzia Ameri- 
cana", że poseł argen tyńsk i w W aszyngto­
nie potw ierdza inform acye Lansinga.

Gabinet argentyński ustąpił.
Doręczenie paszportów  lir. Luxbuvgowł 

zdaje się być nieuniknione. W  Buenos Aires 
odbyły się m anifestacye studentów , k tó rzy  
dom agali się doręczenia paszportów  Luxbur- 
gowi.

Za dawnym rządem.
Berno. W edług wiadom ości nadeszłych 

przez Sztokholm  do dzienników  szwajcar­
skich, ruch przeciw  K ierenskiem u wzmaga 
się w Rosyi -nadzw yczaj szybko. W ychodzi 
on zarówno od w ojsk lądow ych ja k  i ze sfer 
m arynarskich , zajm ujących wobec dążeń 
K ierenskiego do d y k ta tu ry , opozycyjne sta­
nowisko. Na bardzo tłum nych zgrom adze­
niach m arynarzy i żołnierzy atakow ano 
gw ałtow n ie 'K ierońsk iego  i w sposób bar­
dzo znam ienny dom agano się przywiócenm  
w. ks. M ikołaja M ikołajowicża na  stanow i­
sko naczelnego w odza armii. Jeden  z mów­
ców ośw iadczył n a  tak iem  zgrom adzeniu w 
Helsingforsie, że gdyby  wogóle m iała być 
d y k ta tu ra , to  „k rw aw y  M ikołaj" byłby już 
lepszy od K ierenskiego. Ponieważ część 
w ojsk je s t jeszcze w eiąż w ierna Rządowi 
Tym czasow em u, grozi Rosyi tc  niebezpie­
czeństw o, że w śród jej arm ii w ybuchnie 
k rw aw a w alka.

W edług innego doniesienia dzienników  
szw ajcarskich w ybuchły  w różnych m iejsco­
wościach rozruchy , o bardzo pow ażnym  
przebiegu- Załoga kazańska  zbuntow ała się 
jaw nie przeciw  rządow i.

PRZECIW RZĄDOWI TYMCZASOWEMU.

Berlin. Z R o tterdam u  te leg rafu ją  do 
„Noue Hamb. Z tg.“ : J a k  korespondent
„D aily Chronicie" dow iaduje się z P e te rs­
burga, uchw aliła  R ada robotniczo-żotnier- 

ska, nieznaczną w iększością, dom agać się 
ustąpienia całego R ządu Tym czasowego. 
W ięźniowie z tw ierdzy  petropaw iow skiej 
zostali w nocy na w torek przew iezieni do 
W yborga.

ROZRUCHY CHŁOPSKIE W ROSYI.
Sztokholm. „R iecz" ogłasza okólniki w y­

sokich urzędników  rosyjskich , z k tó rych  się 
okazuje, że w całym  k ra ju  szerzą się wiel­
k ie  rozruchy chłopskie, k tó ry ch  n ie  powio­
dło się dotychczas stłum ić. I tak m inister 
spraw  w ew nętrznych, w  piśmie w ystosow a- 
nem do kom isarzy gubem ialnych  w skazuje 
na fakt, że chłopi niszczą bydło, zajm ują cu- 

:dze pola, p ląd ru ją  dobra i dopuszczają się 
'w ykroczeń , k tó re  zagrażają państw u. Mini­
ster d la  w yżyw ienia dom aga się od kom ite­
tów  żywnościowych ażeby stłum iły rozru­
chy chłopskie i cy tu je  liczne w ypadki jak  
chłopi u trudn ia ją  zwiezienie zbiorów, rozpę­
dzają  jeńców  w ojennych w ysyłanych do 
robó t w polu i niszczą m aszyny rolnicze z 
w idocznym  zamiarem pchnięcia k ra ju  w nę­
dzę głodową,

POMOC JAPONII.
Monachium. Z Zurychu donoszą do ,,Miin- 

chener N eusten  N achrichten": K orespon­
den t w aszyngtoński now ojorskiego „W ori- 
d a “ donosi, że możliwem je s t iż Japonia , w 
razie koniecznej potrzeby, wyśle na  wiosnę 
w ielką arm ię n a  front rosyjski.

A m eryka i państw a koalicyjne zapną 
tym czasem  stanowisko w yczekujące.

Położenie na wschodzie.
W edług ostatn ich  doniesień z w schodniego 

fron tu  R osyauie po trafili mimo wielkiej k lę ­
ski, ja k ą  ponieśli, szybko o trząsnąć się z jej 
skutków; i zaczjm ają naciskać na fro n t m o­
carstw  centralnych. O peracye pod R ygą na 
razie weszły w stadyum  m artw e. R osyanom  
udało się ściągnąć widocznie na  czas dosta- 
teczne posiłki i Zabezpieczywszy sw ą głów ną 
linię obronną o partą  o Szw ajcaryę inflandz- 
k ą “, nap iera ją  obecnie kaw aleryę  niem ie­

cką, k tó ra  icń ścigała, ta k , że m usiała ona 
się cofać. N iem ieckie spraw ozdania w ska­
zują na p rzykład  akcy i M ackensena w  roku  
1915 przy pościgu R osyan  w. Galicyi, gdzie 
nad Sanem  linia pościgow a w ojsk m ocarstw  
cen tralnych  ze w zględów stra teg icznych  za­
trzym ała się przeszło trzy  tygodnie, zanim 
poszła naprzód. Podobnie m a być obecnie 
pod R ygą. Zdaniem  pism niem ieckich cel 
akcy i pod R y g ą  został w. zupełności osiągnię­
ty? gdyż w yw ołał pan ikę w P etersburgu , w y­
raża jącą  się w przygotow aniach do przenie­
sienia siedziby; rządu rosyjskiego do Mo­
skw y, . .     ,

N iem iecka linia ustaliła  się, opierając się 
na następujących punk tach : K okenhusen, w 
połowie drogi m iędzy F rid rich sstad t a J ą :  
Kobstadt nad  Dżwiną, Nowy K aipen, N ita- 
wa, K ronenberg, ua linii kolejow ej liy g a — 
W alk ,aż do ujścia Aa do zatoki R yskiej. Ro- 
syanie oszańcow ują się naprzeciw ko po obu 
stronach W enden.

Na południow ym  terenie wschodniego 
frontu  zapow iadają się dw a nowe ogniska 
w aik. J a k  w iadomo m ocarstw a centralne po 
zajęciu C zerniow iecaposunęły sw ą linię fron­
tu  jeszcze około 20 kim , na  jyschód, zdoby­
w ając na północnym  brzegu P ru tu  silne s ta ­
nowisko plod Bojan i  panu jące  w zgórza pod 
Dołżeanu- Było to  n iejako zabezpieczenie 
przeciw  przygotow ującej się tu ta j akcy i ro­
syjskiej, k tó ra  s tą d  chciała  ponow nie ude­
rzyć na  Czem iowee. R osyanie tym czasem  
jako  bram ę wypadow ą użyli najbardziej na  
zachód w ysuniętą część połudn.wschodnie-, 
go na  Bukowinie i zaatakow ali po<j Solką 
odrzucając cokolw iek w ty ł  linię m ocarstw  
centralnych. O dcinek ten  je s t  częścią owego 
frontu , gdzie już nieraz Rosyanie usiłowali 
przez przełam anie w ywołać rozdział m iędzy 
arm ią operującą w  Rum unii, a  w alczącą w 
Galicyi. W  razie gdyby im się tu  przełam anie 
powiodło, m iałoby to  dla fron tu  m ocarstw  
centralnych  pow ażne następstw a.

Silną akcyę bojow ą podjęły  także w ojska 
rosyjsko-ram uńskie m iędzy T ro tus a  Susitą. 
S ta ra ją  się one tu ta j wszelkim i siłam i uwol­
nić od nacisku  sił m ocarstw  centralnych , 
k tó re  okoliły ich z trzech stron. A tak i swe 
k ieru ją  głów nie w okolicę T ergu  Ocna, gazie 
usiłują przejść przez T ro tus i w ten  sposób 
uzyskać możność a tak u  ku  północy. N a ra ­
zie zam iar ten  się im nie udał.

Położenie n a  w schodnim  froncie zależne 
obecnie jest przedew szjrstkiem  od ułożenia 
się w ew nęrznych stosunków  w Rosyi. O ile 
u d a  się przyw rócić norm alne stosunki w głó­
wnej kw aterze rosyjskiej, trzeba  w najbliż­
szym czasie spodziewać się nowych wielkich 
w alk  na tym  froncie.

Nowy gabinet francuski.
Po długich rokow aniach udało się Paiu-. 

levem u zestaw ić listę  nowego gabinetu  frau- 
cuskiego. Nie w skazuje ona ua  to , aby  g a ­
b inet ten  m iał długo utrzym ać się przy ży­
ciu, gdyż b rak  w nim nazw isk, k tó re  w 
sw ych ręk ach  trzym ają  dziś gross wpływów; 
politycznych we F rancy i. P rzedew szystkL m  
znam iennem  jest, iż w gabinecie tym  nie za­
siada b. min. Thom as, około osoby k tó rego  
właściw ie spraw a całego przesilenia się obia- 
cała. Nowy szef gab inetu  zrzekł się udziam  
tego najbardziej dzisiaj popularnego przj> ' 
w odcy socyalisiów  francuskich, mimo iż 
swem u poprzednikow i staw iał w yraźny w a­
runek , że bez udziału socyalistów  w rządzie 
on nie przyjm ie w spółpracy w jego prow a­
dzeniu. Painleve uczynił znam ienny zw rot 
n a 'p ra w o . W jego gabinecie zasiada Ribot, 
dzierżąc baruzo w ażną te k ę  spraw zagrani­
cznych, a nad to  B arthou, k tó ry  w kołach so­
cyalistów  nie cieszy się popularnością. Ten 
osta tn i je s t także osobistym  wrogiem  zna­
nego po lityka C aillaus, k tó ry  znowu w ystą­
pił bardzo czynnie na  arenie politycznej. Re­
szta członków  nowego gabinetu , to  przew a­
żnie zw olennicy um iarkow anego kierunku.'

N ajtęższą głow ą w całym  gabinecie je s t 
sam Painleve. Mest on profesorem  m atem aty­
ki na w szechnicy sorbońskiej. Był już raz 
m inistrem  w gabinecie B riauda, gdzie zasia­
dał jako  szef ośw iaty. O gólną uw agę zwró­
cił na siebie jed n ak  dopiero jako  m inister 
w ojny w gabinecie R ibota, -U przednio roz: 
w inął już bardzo żyw ą działalność w w iel­
kim  .wydziale wojskowym . Clm enceau jestj 
jego osobistym  przyjacielem . Przez to  nabie-i 
ra  jego gab inet ciekaw ego odcienia, gdyż, 
ja k  w iadom o, C lem enceau je s t osobistym  
wrogiem obecnego prezyden ta  F rancyi.

P a in le re  pochodzi z rodziny drobnorękoi 
dziełniczej i cieszy się w Izbie w ielką popili 
tan iością . L iczy on obecnie 53 ła t.

Obrazy do nauki szkolnej.
K sięgarn ia  A. P ichlerow ej i syna  w Wie* 

dniu rozesłała po naszych  szkołach przed 
paru  m iesiącam i k a ta log  „O brazów  do nau­
k i szkolnej", k tó re , chcąc „za-stosować do 
potrzeb szkół po lsk ich", opatrzy ła  „teksten^ 
polskim ". Że obrazy  do nauki szkolnej są 
p o trzeb n e ;, że u ła tw ia ją  nauczanie i czynią 
je skuteczniejszem , to  już dziś nie u lega ża­
dnej w ątpliw ości, czego dowodem  —  dzisiej­
sze ilustrow ane obrazkam i nasze podręczni­
k i szkolne. Ale czy „O brazy do nauk i szkol­
n e j1' p. Pichlerow ej i syna nad a ją  się w  ca­
łości swej dla p o l s k i c h  szkół, jak o  środ­
ki naukow e pomocnicze, to  znowu inne p y ­
tanie, k tó re  dom aga się odpowiedzi. T a  roz­
strzygnie, czy  nasze szkoły m ają ko rzystać  
z gotow ości i usłużności firm y w iedeńskiej, 
czy też może w  i*uy  sposób zaopatrzyć się 
w potrzebne, obrazkow e środki pom ocnicze 
w nauce szkolnej.

„O brazy do nauki szkolnej" p. P ichlero­
wej m ają  różne działy: do nauk i 1 poglądo­
wej, 2 h isto ry i natu ralnej, 3 geografii, 4 hi- 
s to ry i i 5 technolbgii. Z now ych tab lic  Mein- 
holda do n auk i poglądow ej umieszczono w

LEONARD M ERRICK.

L A L K A .
Przełoży! Fr. Gichner.

— Nie żyjem y w A nglii; we F ran c j i lu­
dzie szanujący się nie szuka ją  dla siebie żon 
pośród ak torek! Mogę z tobą otw arcie m ó­
wić, bo chociaż ze względu n a^sw ą tw ór­
czość, obracasz się między tymi ludźmi, to 
jed n ak  do nich nie należysz.

—  Czy próbow ałeś m u to  w ypersw ado­
wać? /

—  W ypersw adow ać? Tak.
—  I cóż powiedział?
—  Będziesz się śmiał. Powiedział, że nie­

s te ty  ta  panna go nie kocha!
—  Co? A więc niem a żadnego uiebezpie.- 

czeństw a?
—  T ak  sądzisz? Możesz być pewien, ż.e 

ten  jej opór, to  ty lko  polityka; ona chce 
ty lko  w ten  sposób zam askow ać chęć zła­
pan ia  go na męża. Oświadczył mi całkiem 
otw arcie, że nie spocznie, póki jej nie zdo­
będzie. Ł adna sytnacya! H onor' rodzinny 
zależy od tego, czy ta  aw ąnturn ica zgodzi 
się, z g o d z i  s i ę  przyjąć Jerzego! I cóż mi 
w ypada zrobić? Mógłbym opóźnić zaw ar­

cie tego m ałżeństw a, odm aw iając mego ze­

zwolenia, lecz zupełnie przeszkodzić mu nie 
n!°gę, jeśli Je rzy  się uprze. N aturalnie, że 
gdyby dało się załatw ić z nią tę spraw ę u- 
godowo, uczyniłbym  to natychm iast, nio 
zw ażając na  koszta.

—  K to ona? ,
Ot zero; pow iedział mi, że je s t zupeł­

nie nieznana. Nie sądzę, abyś o niej co sły­
szał. Mjrślałem jednak , że może m ógłbyś dla 
innie zasięgnąć inform acyi j dowiedzieć się, 
z jak ą  to  kobietą w ypadnie m ieć do czy­
nienia.

—  Możesz być pewnym , że w szystko u- 
czynię, co jest "w mej mocy. Gdzie ona mie­
szka, w Paryżu?

—  Obecnie, tak.
—  J a k  się nazywa?
—  Jan in a  Laurent!
—  Ja k ? ! -  zapytałem
—  Czy znasz ją?
—  J e s t  właśnie u mnie!
—  Co? t
—  Obok w pokoju! P rzyszła  za in te re ­

sem.
—  Mój Boże! J a k  się to dziwnie składa!
—  Bardzo szczęśliwie. W łaśnie dziś po 

raz pierw szy się z nią spotkałem.
—  J a k  w ygląda?
—  Nie w idziałeś jej nigdy? Zaraz ją zo­

baczysz. P rzyszła prosić mnie o poparcie;

^potrzebuje mojej protekcyi. Może to  oszczę­
dzi ci nieco pieniędzy, m ój przyjacielu. Za­
raz ją  tu  poproszę. Powiem jej k to  jesteś.

—  I cóż mam z nią m ówić?
—  Pozostaw  to mnie!
Otworzyłem drzwi od salonu. Cały pokój 

zarzucony był ilustrow anem i czasopismami, 
nie przeglądała jednak  żadnego z nich; sie­
działa przed reprodukcyą „M ony L izy", p ró­
bując odtw orzjrć na  swej tw arzy  zagadkę 
jej uśm iechu: odkryłem  ak to rkę , k tó ra  nigdy 
nie zaniedbyw ała żadnej sposobności,

—  Proszę, może pani wejdzie.
W eszła za mną do pokoju. Mój p rzy ja­

ciel spojrzał na n ią  niechętnie.
—- G enerał de L avardens — przedstaw i­

łem.
Skłoniła się lekkim  w ytw ornym  ruchem, 

i Ukłonem tym  przyjęła do wiadom ości obe­
cność de Lavardensa, a jednocześnie z całą 
godnością pałrycyuszek , k tó re  studyow ała 
podczas deszczu, w yraziła mi naganę za spo- 

, sob, w jak i dokonałem  przedstaw ienia.
Proszę pani, gdy służący oznajmił mi, 

iże generał przyszedł, słyszała pani jego na­
zwisko. Nie wspom niała mi pani jednak, że 
pani zna jego syna. 

j — Nie —  szepnęła.
! — Prosząc mnie o pomoc, nie napomknę-
i la pani nic o tem, że sie p a iw ^ ta ra  wyjść

za mąż i że m ałżeństwo to  zmusiłoby panią 
do opuszczenia sceny. Nie zwykłem  mego 
wpływu używ ać napróżno. Żegnam  panią!

—  J a  się przecież w cale n?e staram , aby 
wyjść za mąż —  w yjąkała, b lada ja k  śmierć.

—  Gadanie! W iem w szystko. Rozumie się 
samo przez się, że pani wyjdzie za niego 
wcześniej łub później, a on natu ra ln ie  za­
żąda, aby  pani p rzestała  w ystępow ać. Tak! 
J a  zas nie mam  czasu, aby  zajmować się k o ­
bietą. k tó ra  ta k  nieszczerze sobie poczyna. 
To w szystko, co chciałem  powiedzieć. Nie 
zatrzym uję pani dłużej,

—  J a  mu odmówiłam mojej* ręki —  od­
pow iedziała cicho. —  D aję słowo honoru! 
Może się pan go spytać. To f a k t

—  Jed n ak  pani ciągle jeszcze z nim  się 
widuje — w trącił de L avardens gniew nie — 
schodzicie się codziennie. To tak że  fak t, czy 
nie? Jeśli odmowa była  szczera, to  czemu 
pani postępuje ta k  n iekonsekw entnie, czemu 
pani nie zrezygnuje raz na  zawsze z jego to ­
w arzystw a?

—  Bo jestem  za słaba i b rak  mi go, gdy 
go nie widzę.

—  Ach, więc pani przyznaje. P rzyznaje 
pani, że go pani kocha? A-;

—  Nie, panie — zaprzeczyła —  zamy-j 
śla jąc  się. —  Nie kocham  g o  i m oja odmo-,

I
w a była  zupełnie szczera, choć m ogłoby się 
zdaw ać niepraw dopodobnem , aby kobieta  
ja k  ja , m ogła odtrącm  człow ieka tak iego , 
ja k  on. N igdy nie zdecydow ałabym  się na 
zam ążpojście, k tó reby  kład ło  kres mym 
aspiracyom  artystycznjuń! Nie potrafiłabym  
pośw ięcić sztuk i; zanadto  kocham  scenę. 

W ynika z tego aż nadto  jasno, że go nie ko­
cham, bo jeśli kob ieta  kocha, to  m ężczyzna 
droższym  jej je s t nad  w szystko inne.

De L ayaidens m ruczał. Znam jego pom­
rukiw anie: było w tem  pew nego rodzaju 
uspraw iedliw ianie się.

—  Sytuacy? ta nie przysto i m em u syno­
wi —  rzekł z w ananiem . —  M ówiła pani zu­
pełnie rozum nie: jest pan i a r ty s tk ą  i m a zu­
pełną racyę, nie chcąc zaniedbyw ać swej 
k ary ery ; ato li pani od trąca i nęci go rów no­
cześnie. Jeślib y  się z pan ią  ożenił, byłoby 
to k a ta s tro fą  dla pani i d la niego, zrujno­
w ałaby  pan i, jego życie i zepsułaby swoje 
w łasne. Niech mu pani pozwoli zapomnieć 
o sobie! Niech go pani oddali od siebie raz 
na zawsze. Przecież to  nie ma celu, abjTśeio 
się mieli dalej widywać.
. W estchnęła.

—  Przyznaję, że źle robię!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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k a ta lo g u  cztery  obrazki, p rzedstaw iające: 
wiosnę (w polu), la to  (sianożęcie), la to  
(spoczynek w ieczorny), i zimę (jutrznię), z 
k tó ry ch  żaden za poiski uznany  być n iem o- 
żo ta k  ze w zględu na  k rajobraz, Jak  i  na  
ludzi, na krajobrazie  w ystępujących . P odp i­
sy polskie nie rob ią  obrazków  polskim i. —  
M eipiold nie m ógł dać nam  an i ludzi, ani 
przyrody  polskiej. _ . . .

Dołipwnie to  samo d a  się powiedzieć o 
czterech porach ro k u  do n au k i poglądowej 
G. Schw eissingera. A ni jego zima, ani jesień 
nie są obrazam i polskiej przyrody  i du szko­
ły polskiej- w ejść nie m ogą jako  tablice po­
m ocnicze p rzy  nauce poglądowej. T ę sarną 
w artość przy  nauce poglądowej w  szkole 
polskiej m iałyby „O brazy z życia rękodziel- 
n ików “ , gdyby się w niej znalazły. Ani 
szewc, ani kow al, an i b lacharz, k tó ry ch  na 
obrazkach w k a ta logu  widzimy, nie mosra 
uchodzić za polskich. Meir.holda tablice do 
baśni, przeznaczone dla szkoły i domu. są 
ilustracy am i b a śn i obcych, a więc d la  na­
szych szkół są tak że  n ieprzydatne.

A tlas zoologiczny, w ydany przez Ad. Leh­
m anna w edług akw arel Leutcm anna. Schmi­
d ta , Speehta i K uhnerta , O brazy z życia 
zw ierząt, w ydane przez L ehm anna podług 
akw arel L eutem anna, Ścienne tablice do a- 
natom ii przez Esclinera wydane, pożytecz­
ne p tak i środkow ej E uropy , Botaniczne ta ­
blice ścienne i inne obrazy o charak terze 
kosm opolitycznym , nie raziłyby  w szkole 
naszej, ale w olałbym , ażeby i one pow stały  
.w pracow niach a rty s tó w  polskich.

Szczególnej baczności od nas w ym agają 
„P o rtre ty  znakom itych królów  i mężów poi 
sk ich “ , m ające służyć „n iety lko  jako  środek 
pom ocniczy przy  nauczaniu  historyi pol­
skiej, ale tak że  opraw ione i zawieszone na 
Ścianach sal szkolnych tw orzyć prawdziwą 
ich ozdobę". W ydaw nictw o to  m a ukazy­
w ać się seiyam i i usunąć odczuw any w szko­
łach polskich b rak  tego środka pom ocnicze­
go, zw łaszcza na  niższym stopniu nauczania 
h isto ry i Polski. A więc firm a w iedeńska 
chce nam  dostarczyć i środka naukow ego i 
Ozdoby ścian w izbach szkolnych! Chw ale­
bne to  chęci, ale my tych  chęci i usług przy­
jąć  nie możemy bez ubliżenia sobie i bez 
ubliżenia pam ięci m istrza  m alarstw a pol­
skiego, M atejki, k tó ry  zostaw ił nam w spa­
niale p o rtre ty  k ró lów  naszych. One będą 
tym  środkiem  pom ocniczym  i t ą  ozdobą 
ścian, o k tó ry ch  m ów ią p. © ichlerowa i syn: 
do szkół naszych, ja k  mam nadzieję? nie 
w puścim y p rac  p. F r. M ayerhofera, bo im 
nie rów nać się z pracam i M atejki. Myślę, że 
k tó ry ś  z naszych a rtystów  zajmie się p o rtre ­
tam i k ró lów  polskich M ayerhofera i da  nam 
ich ocenę ściśle rzeczow ą i fachow ą.

Z tego, co d o tąd  pow iedziałem , w ynika, 
że „O brazy do nauk i szkolnej" p. P ichlero- 
wej i sy n a  po najw iększej części nie nadają  
się  do szkół polskich, mimo polskich te k ­
stów . Ci, do k tó ry ch  należy zaopatryw anie 
szkół naszych w tego  rodzaju  środki nauko- 
.we, s to  ra z y  się nam yślą , i~ n h n  z u  . .  ią  ob­
ce w yroby d la  sw ych sżkó łek  i szkół.

A  więc co robić, jeżeli nie chcem y k o rzy ­
stać  z ofiarow anych nam  usług obcych? Na 
to py tan ie  odpowiedź —  bardzo p rosta: m a­
m y  obow iązek postarać  się o w łasne środki 
naukow e obrazkowre d la  szkół w szystkich 
Stopni i to  p osta rać  się ja k  najrychlej. Do­
sta rczą  nam  ich  nasi artyści-m alarze, do­
sta rczą  nam  tego  w szystkiego, czego dziś 
nieistn iejące, ale ju tro  m ogące się zjawić 
S tow arzyszenie pedagogów  w całej Polsce 
od  nich  zażąda. Jestem  zdania, że T ow arzy­
stw a pedagogiczne polskie w szystkie, pod 
w szystkim i zaboram i działające, jakkolw iek 
się nazyw ają, pow inny się z sobą corychlej 
porozum ieć i viribus consociatis swoich i a r­
ty s tó w  przystąp ić  do w ydaw ania w łasnych 
obrazów , m ających  nieść pom oc przy  n au ­
ce szkolnej i być ozdobą ścian szkolnych i 
to  w edług z g ó ry  obm yślonego i ułożonego 
planu. Poniew aż zaniedbanie nasze pod tym  
względem  —  w ielkie, p # e to  p racy  będzie 
bardzo dużo. Od nauki religii aż do nauki 
rysunków  poprzez język  polski, h istoryę, 

'geografię, nau k i przyrodnicze —  wszędzie 
po trzebujem y obrazów', wzorów, modeli itd. 
W szystko  pow inniśm y przeprow adzić pod 

lni3lem: sami —  sobie.
P raca  n aw et już rozpoczęta. W  W arszaw ie 

zaw iązała się „K om isya do pom ocy poglą­
dow ych przy  w ykładzie relig ii" i m yśli o 
w ydaniu  obrazów , ilustru jących  dzieje bi­
blijne. Szczęść jej, Boże!

Powiedziałem  wyżej, że praw ie w szysikie 
przedm ioty nauki potrzebują pomo.ey obra­
zowej i modeli. Jak ie jże  pom ocy może po* 
tr/eb o w ać  n auka  języka polskiego, h istoryi, 
geografii w szkole średniej, k tó rą  mam  na 
m yśli?

Oto p o rtre ty  w szystkich  polskich pisarzy  
od najdaw niejszych do najnow szych w od­
pow iednich rozm iarach pow inny zdobić ścia­
ny tych  k las, w k tó ry ch  o nich je s t mowa; 
p o rtre ty  k ró lów  naszych M atejki i znako 
mi tych  m ężów , ja k  np: żó łk iew skiego , Czar­

nieck iego , Chodkiew icza, K ościuszki itd ., 
tudzież p iękne reprodukeye tych  dzieł m ała- i 
rzy polskich, k tó re , ja k  rp .  M atejki, są ilu- 
stracyam i dziejów  naszych, znaleźć pow in­
ny  m iejsce w tych  izbach szkolnych, w k tó ­
rych m łodzież o nich i o zdarzeniach h isto ­
rycznych  się nczy. A czy widoki przyrody  

polskiej całej nie u ła tw iałyby  nauczania f 
geografii o jczystej?  A  czy reprodukeye n a j­
w ybitniejszych dzieł m alarskich nnlskicli nie j

n iosłyby  pom ocy przy lek tu rze  polskiej 
szkolnej, a  często naw et przy  nauce poglą­
dow ej w szkołach niższych?

O tom  w szystkiem  niew ątpliw ie pom yśl' 
ta  Kom isya, o k tó re j wyżej wspom niałem  i 
k tó rą  wyłonią z siebie w szystkie organiza- 
cye pedagogiczne polskie, p racu jące na  ca­
łym  Polski obszarze. Oby jak  najrychlej!

J, Sz.

Z komisyi odbudowy kraju.
Wiedeń. B. kor. N a posiedzeniu kom isyi 

odbudow y k ra ju  ośw iadczył m inister robó t 
publicznych Hom ann, że —  ja k  już zazna­
c z y ł—  uw aża za obow iązek swojego dzia­
łu, by  ja k  najszybciej przeprow adzić odbu­
dowę we w szystkich obszarach. W  zapatry ­
w aniu tem  w zm ocniła go podróż, pod ję ta  do 
Galicyi w schodniej. M inisterstwo robót p u ­
blicznych w rów nej m ierze, jak  w Galicyi 
zachodniej, postępow ać będzie i w Galicyi 
wschodniej. Zrazu przedew szystkicni dbać 
będzie o pomieszczenie ludności i o ile to  
możliwe o upraw ę roli. Co do w niosku usta­
now ienia fachowej kom isyi, to  w zasadzie 
nie je s t m inister tem u przeciw ny, lecz z&- 
kres działania kom isyi m usi być odpow ied­
nio określony, by nie przyszło d o  żadnej 
konkurencyi między urzędam i krajow ym i a 
centralam i i by  przedstaw iciele jednego k ra ­
ju  nie rozstrzygali spraw  obchodzących inne 
Kraje. Go do rady  przybocznej królestw a 
Galicyi, to je s t rozw ażane rozw iązanie jej 
i nowe ukonstytuow anie ze w zględu n a  ob- 
sza jy  odzyskane n a  wschodzie. Zresztą u- 
bolew ać należy że ra d a  przyboczna przez 
w ystąpienie ukraińsk ich  członków  straciła  
sw ą pełność. Co do kosztów  w ojennych 
m inister w yraża zapatryw anie, że spra­
wa ta  nie powinna być łączoną z akcyą 
odbudowy. C entrala odbudow y by ła  dotąd  
bardzo czynną w  k ierunku przygotow ania 
m ateryałów  budow lanych. Zakupiono lasy  
dla pozyskania drzew a) załozono też fabry­
kę  wozów rolniczych w Oświęcimiu.

O dbudowa szkół, kościołów , św iątyń  zo­
sta ła  już zam ieyow aną. Spraw y w ym ienio­
ne w  rezolucyi, jak : ceny m aksym alne na
drzewo, rekw izycye m ateryałów  budow la­
nych, zakaz w ywozu drzew a, są przedm io­
tem  obrad i będą ponadto  szczegółowo ro z ­
w ażane. N ależy uwzględnić, że rew ir w ę­
glow y górnośląski, k tó ry  m a zaopatrzyć 
węglem A ustawę, zwłaszcza zaś Galicyę, — 
m usi otrzym ać drzewo konióozue d la  u trzy ­
m ania ruchu  w kopalniach w ram ach umó­
wionego kon tyngen tu . T rzy budow ie do­
mów w łościańskich będą uwzględnione ży­
czenia ludinośei, a  n ad to  m om enta n a tu ry  
publicznej i  hygienicznej.

S z e f  s e k c y i  L a u d a  przedstaw ił bu­
dże t central krajow ych za r. 1917/18- Bud­
żet tern je s t zatw ierdzony przez odnośne u- 
rzędy entoalne.

Głosowanie1 riad wnioskami f  rezolucjami
nastąp i n a  następu  cm posiedzeniu, k tóre  
m a się odbyć za dw a tygodnie.

ROZWIĄZANIE PUŁKÓW* ' n
Berlin. Z G enew y donoszą do  „M agdebńr- 

gi&ehe Zeitung ■; A jencya E avasa  aotnosi z 
P etersbu rga , że diwa petersbursk ie  pułki 
ajrtyleryi (pierw szy i  dragi)) zostały  rozw ią­
zane przez Rząd Tym czasow y,

DEMONSTRACYE PRZECIW NIEMCOM
Sztokholm. B. kor. „C entra) N ew s" donosi, 

że w Buenos A ires odbyły  się antiniem ieckie 
dem onstracye. T łum  podpalił gm aen niem ie­
ckiego k lubu  i  b iura pism  sprzyjających 
Niemcom, a  niem ieckie poselstw o obrzucił 
kam ieniam i. Policya w k ró tk im  czasie stłu ­
m iła dem onstracye.

PR ZEC IW  REW IZYI PAKUNKÓW.
W iedeń. * U rząd żywnościowy w ydał roz­

porządzenie regulujące pow rót letn ików . Na. 
m ocy tego  rozporządzenia w zbronione Jest 
rew idow anie pakunków  w racających  le tn i­
ków  na  kolejach , tj. na stacyach  ich w yja­
zdu. Gm iny m ogą przeprow adzać rewizye 
pakunków  ręcznych w pociągach ty lk o  o ty ­
le, o ile zurząd kolejow y udzieli n a  to  po­
zwolenia. Mogą także gm iny zarządzić kon ­
tro lę  pakunków 7 w domu przed ich w ysia­
niem.

KRONIKA.

Komunikat włoski.
W iedeń. K om unikat w łoski z 10 b. m.: 

N a f r o n c i e  t r y d e n c k i m  zmusilj 
nasze przednie straże  do ucieczki n ieprzy ja­
cielskie oddziały w yw iadow cze n a  C i m a  
d i  C a d i (Tonale), w okolicy C u r  e c 
(na w schód od 'G arda}1 i w przełęczy L a n a .  
W  K a r y n t y i  zupełnie się nie pow iódł 
a ta k  n a  nasze pozycye n a  M o n t e  G r a -  
n  u d a  w C a e l  T a r o n d ,  jakko lw iek  w y­
k o n a ły  go znaczne siły  i by ł przygotow any 
s tarann ie  silnyni ogniem arty lery i. N a półn. 
wschód od G o r  y  c y i był nasz napór w 
dalszymi ciągu dotkliw y. T rzykro tne  w ysił­
ki p rzeciw nika aby te n  napór osłabić a ta k a ­
mi p iechoty  zasta ły  szybko unicestw ione. 
W  pohidn. części wy żyny K r a s  u rozw inę­
ła w czoraj a rty le ry a  w ielką czynność bojo­
wą. Na-si lo tn icy  bom bardow ali w czoraj ba- 
te rye  nieprzyjacielskie w lesie T  e r  n o v  a. 
N ieprzyjaciel zw alczał ich żywym  ogniem 
obronnym . Obliczanie olbrzymiej zdobyczy, 
wziętej od chwili rozpoczęcia bitw y, nie jest 
jeszcze ukończone- D otychczas naliczono 
145 a rm a t —  w śród nich 50 w ielkiego i 
średniego kalib ru  —  94 m oździerzy i  m inie- 
rek, 222 karab inów  m aszynow ych, jako też 
11.196 karab inów . Znaczna część te j broili 
je s t już u ży ta  przeciw nieprzyjacielow i.

ZAJĘCIE OKRĘTÓW SZWEDZKICH.
Berlin. Z H agi donoszą do „B erliner Ta- 

g eb la ttu " : „T im es" o trzym ał z W aszyng to ­
nu w iadom ość o zerw aniu stosunków  handlo­
w ych ze Szw ecyą. Praw dopodobnie S tany  
Zjednoczone zajm ą szwedzkie ok rę ty  i w y­
dadzą je entencie.

POŻARY W MOSKWIE.
Genewa. ,,Tem ps“ donosi: W Moskwie

srożą się straszne pożary głównie w fabry ­
kach  p racujących  d la  skarbu i arm ii. Ognie 
są pod i ladane- F ab ry k a  Prochorow a. jedna 
z najw iększych przedsiębiorstw , p racu ją ­
cych dla. zaspokojenia potrzeb armii, jest o- 
brócona w perzyną. Szkoda, wynosi pięć 
milionów rubli.

Z miasta.
MINISTROWIE W KRAKOWIE. Jutro rano 

przybywają do naszego miasta: minister dla
Galicyi Di J. Twardowski i minister robót pu­
blicznych Dr Homan. Od g. 9—11 rano odbędą 
się posłuchania w gmachu delegatury namiestni­
ctwa, następnie ministrowie udadzą się na kon- 
ferencyę do Centrali odbudowy kraju,

O PEŁNE RACYE MĄKI I CHLEBA. Za­
rząd miasta nie otrzymał dotychczas żadnej 
odpowiedzi na swoje pisma i urgensy o przy­
wrócenie pełnych racyj mąki i clileba dla ludno­
ści w Krakowie. Ani namiestnictwo nie wydało 
odjHjwiednicgo zarządzenia, ani zakład obrotu 
zbożem nie przydzielił gminie m. Krakowa pcv 
trzebnej ilości na powiększenie racyi. W ten 
sposób ludność naszego miasta w dalszym ciągu 
jest krzywdzoną w stosunku do inny cli miast 
w państwie, które ju t  od miesiąca pobierają 
pełne raeye mąki i chleba.

EPIDEMIA C7ERWONKI. Wedle wykazu 
j miejskiego Urzędu zdrowia, w tygodniu od 26 
sierpnia do 1 września b. r. zachorowało w 
Krakowie na czerwonkę 188 osób miejscowych, 
18 zamiejscowych. Wypadków śmiertelnych 
było wśród ludności miejscowej 43, zamiejsco­
wej 1. Osób wojskowych zachorowało 73, w 
tem jcrlna śmiertelnie. Statystyka obejmuje o- 
kres, w którym nasilenie epidemii było zdaje 
się największe.

MA.TCH. W  niedzielę-.-11/ \J. ia. IOTCSTB „Ont- 
co \ia“ mateh footbalowy z klubem sportowym 
„Wacker" z Wiednia. Będzie to najpoważniej­
szy przeciwnik, z jakim się „Oracovia" w tym 
sozonie dotychczas mierzyła. „Wacker" repre­
zentuje obecnie najlepszą wiedeńską klasę foot- 
ballową. Jak  dowodzą osiągnięte przezeń rezul­
taty, stoi drużyna „Wackeru" na równi z „Ra­
pie! em" i „Warnom". Z „Rapidem" bowiem prze­
grała, grając w dziesięciu ludzi 2:1, przyczem 
„Rapid" osiągnął- obydwie bramki z karnego 
rzutu. W ygrał natomiast „Wacker" z „Amato­
rami" 2:1, z „Rudolfshiiglem" 1:0, z grającym 
obecnie świctuęe „SLmmeringremń 3:1. Najpię­
kniejszym może jednak wynikiem jesu rezul­
ta t 1:1 przeciw węgierskiemu mistrzowi M. T. 
K. „Craoovia“ niema w t.yni spotkaniu -najmniej­
szych widoków zwycięstwa. Bronić jej tylko 
wypadnie zacięcie zwycięskich dotychczas barw. 
O"drużynie „Wackeru" wspomnieć wypada, że 
nietylko klasą, ale i sposobem giy korzystnie 
wyróżnia się-od tych klubów wiedeńskich, które 
w tym sezonie gościły w Krakowie.

KONKURS NA POSADY W SZKOŁACH 
T. S. L. Zarząd główny T. S. L. ogłasza kon­
kurs na 1 posadę kierownika C klasowej szko­
ły T. S. L. w Maryańskich Górach ad. Mor. 
Ostrawa. Do posady tej, poza plącą krajową, 
przywiązany jest dodatek T. S. L. w wysoko­
ści 620 kor. dla posiadających egzamin kwali­
fikacyjny, a 740 kor. z egz. wydziałowym i mie­
szkanie: na dwie posady wydziałowe z II grupą 
wydz. i jedną z III grupą wydział, dla szkoły 
T. S. L. w Mor. Os‘vawie. Do iła cy  krajowej 
przywiązany jest dodaizk T. S. L- Vt wysokości 
710 kor.; 3. na poaaA jjjjkiikii sił nauczyciel­
skich w szkołach T, S. L. ul Mor. Ostrawie. Ma­
ry ańsk ich Górach i Przywozie, dodatek T. S L. 
G20 kor.; 4. na posadę katechety do szkół T. 
S. L. w Zagłębiu ostrawsko morawskiem — 
płaca katechety wydziałowego w II klasie płac. 
(3100 kor.); 5. posada naucz, z I grupą wydział, 
w szkole T. S. L. w Czechowicach, dodatek
T. S. L. 740 kor.

SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW, Wydział apro- 
wizacyjny magistratu komunikuje, %e oprocz

j już podanych miejsc, ziemniaki sprzedaje się
itszcze na placu drzewnym obok magazynów 

; micjsHicb.

Z Poiski i ze św iata.
W SPRAWIŁ OBCHODU Setnej rocznicy zgo­

nu Tadeusza KośeiuszKi. Związek sokoli 
ogłasza następujące wezwanie do polskich T o­
warzystw' sokolich:

Sokolstwo polskie, która przed wojną Świato­
wą każdą rocznicę zgonu swojego patrona Ta­
deusza Kościuszki obchodziło jako uroczystość 
sokolą, znalazło się wskutek tej wojny w ta- 
kiem położeniu, i l  nie mogłoby w roku bieżą­
cym, w którym wypada setna rocznica, urzą­
dzić własnemi siłami obchodu, godnego ważno­
ści i doniosłości chw iii.

Dlatego: wzywamy zarządy wszystkich To­
warzystw sokolich, ażeby, c ile to się jeszcze 
nie stało, zechciały bezzwłocznie spowodować 
utworzenie w siedzibie swego Towarzystwa ko­
mitetu miejscowego ewentualnie przystąpiły 
do takiego komitetu już utworzonego i  zajęły 
się wspófnip z innemi inetytucyami i otganizar 
eyami polskiemi urządzeniem uroczystego ob­
chodu ściśle w matorycznym dniu 15 paździer­
nika, tudzież wzięły w tym obchodzie razem 
z miejscową organizacyą skautową gremialny 
udział. f - ,

Utworzony we Lwowie główny komitet ob­
chodu postanowił między innemi upamiętnić 

.rocznicę zebraniem w całej Polsce funduszu 
Kościuszkowskiego, który będzie przeznaczony 
na ceie ogólno narodowe. Wobec tego wzywamy 
zarządy wszystkich Towarzystw .-łokolich, aże­
by w im’ę patryotycznego obowiązku i naro­
dowe,* solidarności tak  w odnośnym komitecie, 
jak u siebie tę akcyę lak najusilniej poparły. 
Wszelkich &  tej mierze bliższych inżorn acyj 
udzieli biuro Komitetu Kościuszkowskiego 
(Lwów, ul. Akademicka 1. 13), które także ob­
służy komitety miejscowo nalepkami, odznaka­
mi, wydawnictwami i t. p.

Za przewodnictwo polskiego Związku soko­
lego: F i s z e r ,  prezes, C z a j k o w s k i ,  zast. 
sekretarza.

p o w r ó t  n a m ie s t n ic t w a  d o  l w o w a .
Jak  się dowiaduje „Gaz. lw.“, przy końcu bie­
żącego miesiąca na zarządzenie władz central­
nych ma powrócić do Lwowa XVII, XVIII i 
XIX depa rtamenty namiestnictwa. Następnie 
powrócą z Białej inne departamenty. 17 b m. 
wrac? do Lwowa Rada ezkolna krajowa, a w 
najbliższym czasie nr stąp? powrót Wydziału 
krajowego.

Z TARNOWA donosi „Lud Katolicki": W o- 
statnim czasie powstała w Tarnowie Bada rol­
nicza. Prezesem jej wybrany został ks. Dr Par 
ryło, sekretarzem p. Wiśniewski, lustrator Rady 
powiatowej. Rada rolnicza i Towarzystwo roln. 
cze wyprawiły deputacyę z wszystkimi trzema 
posłami mias.a i powiatu, t. j. Drem Tertilem, 
Dram Matakiewiczcm i p. Witosem na czele, do 
p. namiestnika, ażeby mu przedstawić bardzo 
smutne stosunki w mieście pod względem ży­
wnościowym i wyjednać pewne ulgi w rekwizy- 
cyaeh. P. namiestnik przyjął deputacyę bardzo 
życzliwie, przyrzekając względy dla powiatu. 
W deputaeyi, prócz wspomnianych, brali udział 
PP-: ks. _>r Paiyło, Dr Jędrzejów icz, Suoerlał^ 
Wiśniewski. Ludwik Tyrka i  JUin Włodek,

Od diuższegc czasu rozchodziły filę po T ar­
nowie wieści o iuaiJpulacyach pewnych kup­
ców z kawą, którą na wielką skałę fałszowano 
i  .wywożono. łmurytEowrao Ji przewafaM a lu  •
binu. Manipulacye wykryto, łuoin skonfisko­
wano, a wspólników obłożono grzywnami. I tan  
kupca Wolfa Wassermana skazano na grzywnę 
5000 kor., Daniela Honiga na 50u0 kor., Jakóba 
Ungara na 3000 kor., Benjamina Hallera na 
1000 kor., Mozesa Mandla na 2u0 kor. i Berła 
Rosenbluma na 10.000 kor. Razem grzywny 
wyniosły 24.200 koi'.

Miasto nasze jest siedliskiem taki^ różnego 
rodzaju spekulantów, którzy systematycznie 
miasto ze wszystkiego ogałacają. Starostwo 
wpadło na trop wywozu świec i  mydła, tow ar 
skonfiskowano, a niesumiennych handlarzy ob­
łożyło znaoz-nemi grzywnami. Kupcową Henę 
Fried za sprzedaż świec powyżej cen maksy­
malnych, za niezgłoszenie zapasu i sorzeaaż oez 
upoważnienia Centrali, skazano na grzywnę 
30.000 kor. i konfiskatę towaru, zaś Amalię 
Gray na 15,000 kor. i konfiskatę towaru. Skon­
fiskowany towar, w liczbie 2000 kilogramów, 
jest oddany .na użytek publiczności, jak  ró­
wnież mydło, którego znaczne zapasy skonfi­
skowano. W ykrycie tych nadużyć jest zasługą 
głównie pp. komisarzy Porembalskiego i Ea-
czewskiego.

Ogromnie dotkliwie daje się odczuwać w Tar­
nowie brak nici, które nagie pozniKały z han­
dlu, czemu się wszyscy bardzo dziwią. Opowia­
dają, że pizy ulicy Wałowej w pewnym maga­
zynie mebli mają być ukryte duże zapasy roz- 
mai tych artykułów. Wartoby ten magazyn zba­
dać i przekonać się, o ile krążące pogłoski są 
prawdziwe.

Składnica Kółek rolniczych rozwija się do 
tego cza u bardzo dobrze. Niebawem maja być 
otwarte dwa sklepy: przy placu Katedralnym 
i na ulicy św. Anny. W krótce także ma być 
otwarta filia w Woli Rzędzińskiej.

Coraz bardziej szerzy się w mieście i powiecie 
czerwonka. Tysiąco osób już na nią zapadło. 
Do tego czasu nie widać żadnej wydatniejszej 
akcyi przeciwko niej. Spodziewamy się jednak, 
że tak  polityczne, jak i autonomiczne władze 
dołożą starań, aoy ją stłumić.

O POMOC DLA URZĘDNIKÓW PRYW A­
TNYCH. We Lwowie pod przew. p. Padewskie­
go odbyło się czwarte posiedzenie komitetu wy- 
konar, czego ankiety, zwołanej w sprawie pomo­
cy dla urzędników prywiunycb.

rrzedewszystkiem ustalono termin wyjazdu 
deputacyi du Wiednia; nastąpi on 3 pażdzierni- 
na. Przedtem już jednak wysiane zostaną odno­
śne memoryaly do i o l a  polskiego, do prezy- 
dyów rozmaitych klubów poselskich Rady pań­

stwa. do ministrów i szefów sekcyj, do marszał­
ka kraj. i Wydziału krajowego, do namiestnika

namiestnictwa, do Centrali odbudowy kraju 
etc., t. j. ao wszystkich czynników, mogących 
decydować w tej sprawie. Chodzi o to, 2f>v 
wszystkie te czynniki mogły poinformować się
0 rozpocząciu akcyi i o położeniu urzędników 

j prywatnych w- naszym kraju jeszcze przed in- 
j"V:wencyą deputacyi.

Następnie dyskutowano nad kwestyonaiyu- 
szem, który rozesłany zostanie do urzędników
1 urzędniczek prywatnych w Galicyi. Po dwu­
godzinnej blisko dyskusja; w której zabierali 
gros pp.: Dr Adam, marszałek Gniewosz, iv h 
Fryluig, Janowski, Nacher, Dr Czernecki, dy­
rektor Dr Majerski, Rawicki i in., uchwalono 
wysłanie kwestyonaryusza.

SKUTKI BRAKU WĘGLA. „Dziennik Cie­
szyński" donosi: Z powodu braku wody i wę­
gla mcii w elektrowni miejskiej w Cieszynie 
został ŁaStanowiony od dnu dzisiejszeeo do 
soboty 15 b. m. Elektrownia funkeyonować bę­
dzie przez ten czas tylko w nocy. Ruch tram-, 
wajowt jest tez wstrzymany.

OTWARCIE ZAKŁADU CIEMNYCH WE 
LWOWIE. W  niedługim czasie bęazio otwarty 
gal. Zakład dla ciemnych. Bvl, wychowankowie 
Zakładu, którzj nie ukończyli prawidłowej nau-1 
ki w Zakładzie, m ają wnosić podania o przy­
jęcie do końca września 1917. Jeżeli pozostań, 
wolne miejsca, będą przyjęci i nowi wychowan­
kowie, o ile wniosą podania w oznaczonym w y - ' 
żej terminie. Nowi kompetcnci o przyjęcie do 
Zakładu winni dołączyć do podania: 1. metryką 
chrztu, 2. świadectwo lekarskie, stwierdzającej 
zupełną ślepotę, a poza tem zupełną zdolność 
fizyczną i  umysłową do nauki i  pracy w wa. 
sztatach, 2. świadectwo przynależności dc "m i­
ny, 4. oświadczenie rodziców, względnie opij-' 
kunów i 5. świadectwo ubóstwa, o ile chodzi o 
przyjęcie za zniżoną opłatą. Druków na  załą­
czniki pod 2. i 3. oraz szczegółowych warun­
ków przyjęcia dostarczy na żądanie Dyrekeya 
gal. Zr.kiadu Ciemnych wo Lwowie p m  ul. św 
Zofii ] 31.

PARK 3JGÓ MAJA W WARSZAWIE. Magi­
stra t zatwierdził projekt wyboru terenów lu 
rvmponowąay przez dyr. Wojciecha Górskiego 
ParK 3-go Maja na placach- esplanady cytadeli. 
Wobec tego m agistrat uchwalił nawiazać roko­
wania z władzami w celu zużytkowania pod 
paTk pomienionych terenów pofortecznych.

Z CZĘSTOCHOWY donoszą: Na odpust Na­
rodzenia M. Boskiej przybyło w tym roku kil­
kanaście tysięcy ludzi z obu okupacyi, więc zna­
cznie więcej, aniżeli w roku zeszłym. 200 setną 
rocznicę jtoronacyi cudownego obrazu odłożono 
na czas powojenny. Odbyło się tylko uroczyste 
zaznaczenie (commenoratio) roczmcy z wielką 
sołennoś i i . Suma „u szczytu" kaplicy, dwa ka­
zania z wah/i .wypowiedziano, procesya na wa­
łach,' N a moment Częstochowa wróciła do da 
wnegc swego charakteru: ruch i  zgiełk pątniczyy 
dominuje. Brzytem cudowna pogoda, ani jedno je 
chmurki n a  niebie, ciepło. Oczyi iście lud przj ■ 
hjewa r ofcołń. aobłirrfkek utzbwłżju . t r a t a  pa- 
trfkow przyjecharc koleją. '  *- ■ *

ii eunocześnie na przeciąg 4 dni otwarto wv- 
fu&wę ogrodniczą na  części dawnego placu wy­
stawowego. Odbędą się pokazy n a  półaach do.-: 
świadczalnych dla przybyłych włościan, 

KOBIETY W SADOWNICTWIE POLSKIEM.1 
Z 'kw ilą otwarcm inetytucyj sądowych polskich | 
w Królestwie dla kobiei otwarło się nowe pole 
działalności. Zapełniiy też one biura i  niema 
sądu, gdzii nie byłoby choć jednej „biało- 
głowy". Przeważnie pan 3 i panienki zajmują 
posady kan :elistek, ho na  wyższe stanowiska 
kancelaryjne, jako to: podsekretarzy i sekreta­
rzy departament sprawiedliwości mianuje osob 
z wykształceniem umwersyteckiem, a takich 
między kobietami polskiemi jest jeszcze nie­
wiele.

Gdy w dziale nauk medycznyc. jest ju t  zna­
czny zastęp ŁoóieT polskich lekarek, bardzo 
niewiele jest ukwałifikowanych kapłanek Te-f 
midy. W Warszawie, o ile nam wiadomo, jest 
jeden tylko kandydal praw płci żeńskiej w o-; 
sobie p. Bolesławy Rappaportowej, która polni 
funkoye por.sekretarza przy prokuratorze §mh'i 
okręgowego. Słychać, że wobec projektowanych 
reform w orgauizaeyi adwokatury, kobiety żą­
dać będą dopuszczenia ich do stanu obrończego.

APROWIZACYA WARSZAWY, w  zaopa­
trywaniu W arszawy w produkty żywnościowa 
już w najbliższej przyszłości zajdą zmiany zasa­
dnicze. Reformę rozpoczęto od ziemniaków, 
mianowicie dla ukrócenia spekulacy* powierzo­
no zakup i dostawę ziemniaków wyłącznie Syn­
dykatowi roiniczi mu (prócz pow., warszawskie­
go, gdzie zakup i wywóz jest dozwolony na 
mocy paszportów ziemniaczanych). Reforma o- 
bejmie również wszelkie inne produkty. Oddział 
zakupów w wydziale zaopatrywanls ma być 
zniesiony, natomiast zaopatrywaniem miasta 
zajmie się .nowa orgauiizaeya, oparta na podsta- i 
wach handlowych, z prawem działania na tere-j 
nie okupacyi niemieckiej.

Nadesłane

POSZUKUJĘ na  w yjazd do K rólestw a
do dw ojga dzieci chłopca la t 7, dziewczynki
5. bony F rancusk i lub Polki w ychow aw czy-:
n i ze 'znajom ością  francuskiej ko rw ersacy i. j
A dm inistiacya „G łosu N arodu" pod lite rą  i 
J .  G.
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